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Droga Czy­tel­niczko, Sza­nowny Czy­tel­niku!

W poło­wie 2013 roku nakła­dem Wydaw­nic­twa BOSZ uka­zała się moja książka
Legendy zam­ków kar­pac­kich, pięk­nie zilu­stro­wana przez Pawła Zycha.
Pozy­tywne recen­zje i zain­te­re­so­wa­nie Czy­tel­ni­ków pozwa­lają wie­rzyć, że
tema­tyka i for­muła tam­tej publi­ka­cji nie były chy­bione. Dla­tego
posta­no­wi­łem kon­ty­nu­ować ów pomysł w odnie­sie­niu do podań zwią­za­nych z zamczy­skami dru­giego łań­cu­cha gór­skiego Pol­ski – Sude­tów. I tym razem –
ana­lo­gicz­nie do tam­tej publi­ka­cji – moim celem było lite­rac­kie
opra­co­wa­nie legend i podań wią­żą­cych się z zam­kami pol­skich Sude­tów oraz
osa­dze­nie ich w kon­tek­ście histo­rycz­nym i kul­tu­ro­wym. Kon­cep­cja, aby
naj­pierw skre­ślić pokrótce dzieje kon­kret­nej warowni, a następ­nie
przy­to­czyć zwią­zane z nią legendy, które nadają budowli jej wła­snego –
nomen omen – ducha, po czym wska­zać okre­ślone wzorce nie­któ­rych moty­wów,
nawią­zuje do spraw­dzo­nego wzorca książki „kar­pac­kiej”.


Podob­nie jak w tam­tej publi­ka­cji w Legen­dach zam­ków sudec­kich pomi­jam
w zasa­dzie obszar Przed­gó­rza i Pogó­rza Sudec­kiego, sku­pia­jąc się na
warow­niach poło­żo­nych w samych górach, w śród­gór­skich kotli­nach i na
bez­po­śred­nim przed­polu gór, przy czym ta ostat­nia kate­go­ria – zgod­nie ze
swoją naturą – wyty­czona została bar­dziej od poprzed­nich arbi­tral­nie, za
każ­dym razem pozo­staje bowiem pew­nym kom­pro­mi­sem pomię­dzy chę­cią
uwzględ­nie­nia waż­nego obiektu a utrzy­ma­niem moż­li­wie gór­skiego
cha­rak­teru cało­ści. W przy­padku zamczysk, które prze­trwały jedy­nie w for­mie ruiny, istot­nym kry­te­rium wpro­wa­dze­nia na karty publi­ka­cji był
sto­pień ich zacho­wa­nia. Aby utrzy­mać w miarę cało­ściowy cha­rak­ter
książki, uwzględ­ni­łem nie­mal wszyst­kie, z wyłą­cze­niem jedy­nie tych, po
któ­rych prze­trwały nikłe ślady. Z uwagi na znacz­nie więk­szą liczbę
zamczysk w Sude­tach niż w Kar­pa­tach zre­zy­gno­wa­łem z pre­zen­to­wa­nia
obiek­tów o metryce póź­niej­szej niż śre­dnio­wieczna. Układ publi­ka­cji
zakłada wędrówkę ze wschodu na zachód, zatem od rejonu Gór Opaw­skich po
Góry Izer­skie i ich oko­lice, z nie­licz­nymi jedy­nie odstęp­stwami, które
wydały mi się uza­sad­nione.


Część sudec­kich zam­ków prze­trwało do dziś w for­mie dobrze
zabez­pie­czo­nych, trwa­łych ruin lub w cał­ko­wi­cie zacho­wa­nym kształ­cie,
peł­niąc funk­cje muze­alne czy użyt­kowe. Obiekty te zwy­kle sta­no­wią uznane
atrak­cje tury­styczne w skali regionu lub kraju. W Sude­tach nie bra­kuje
jed­nak pięk­nych zamczysk pozba­wio­nych nale­ży­tej opieki, któ­rych losy
wciąż pozo­stają nie­pewne, a zwią­zane z nimi plany czę­sto zmie­niają się z roku na rok.


Przy oka­zji muszę wspo­mnieć, że w burz­li­wych dzie­jach sudec­kich
zamczysk, któ­rych nie oszczę­dzały dra­ma­tyczne wyda­rze­nia (zwłasz­cza
zwią­zane z woj­nami husyc­kimi, woj­nami o koronę cze­ską i wojną
trzy­dzie­sto­let­nią), nie wszyst­kie epi­zody są wystar­cza­jąco dobrze i jed­no­znacz­nie oświe­tlone przez histo­rio­gra­fię. Nie­które fakty –
szcze­gól­nie doty­czące wie­ków śred­nich – wciąż wywo­łują dys­ku­sje
doty­czące ich oko­licz­no­ści i chro­no­lo­gii.


Przy­to­czone poda­nia sta­no­wią natu­ral­nie pewien wybór. Pro­blem poja­wiał
się wów­czas, kiedy jakieś zamczy­sko, któ­rego żal było pomi­nąć, nie miało
szczę­ścia do ludo­wych lub lite­rac­kich legend. Wtedy pozo­stało mi uciec
się do nar­ra­cji pośred­nio z nim zwią­za­nych, o ile było to choć tro­chę
prze­ko­nu­jące, mając nadzieję, że w owych szcze­gól­nych przy­pad­kach
Czy­tel­nik okaże się dla podob­nych zabie­gów wyro­zu­miały. Przy­padki te są
jed­nak dość rzad­kie.


Sudec­kie legendy kształ­to­wały się na styku kul­tur sło­wiań­skiej i ger­mań­skiej, stąd imiona ich boha­te­rów były nie­kiedy zapi­sy­wane w róż­nych warian­tach. W niniej­szej książce przy­ją­łem takie ich wer­sje,
jakie zostały utrwa­lone w daw­niej­szej lite­ra­tu­rze pol­sko­ję­zycz­nej.
Nato­miast w czę­ści histo­rycz­nej imiona nie­miec­kich wła­ści­cieli zam­ków
zwy­kle przy­ta­czam w dwóch wer­sjach – pol­skiej i ory­gi­nal­nej.


Po tych uwa­gach pozo­staje mi mieć nadzieję, że książka zdoła
zain­te­re­so­wać Czy­tel­ni­ków opo­wie­ściami zaklę­tymi w posęp­nych murach
sudec­kich zamczysk, sta­nie się dobrym uzu­peł­nie­niem wycieczki – albo do
tako­wej zachęci. Przede wszyst­kim jed­nak dostar­czy roz­rywki, a przy
oka­zji zdoła wzbu­dzić kul­tu­ralną wraż­li­wość: lite­rac­kie legendy i ludowe
poda­nia wszak – także te, które rodziły się na skrzy­żo­wa­niu wyobra­żeń
róż­nych nacji – sta­no­wią inte­gralną część naszego kul­tu­ro­wego
dzie­dzic­twa.


Bar­tło­miej Grze­gorz Sala
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rólu­jąca nad Prud­ni­kiem wieża Woka, zwana też tra­dy­cyj­nie wieżą
Pogań­ską, sta­nowi jedyną pozo­sta­łość śre­dnio­wiecz­nego zamku.
Maje­sta­tyczna budowla, zwień­czona strze­li­stym heł­mem, jest sym­bo­lem i główną atrak­cją roz­ło­żo­nego u stóp Gór Opaw­skich mia­sta. Choć nie sięga
– jak pra­gnęła miej­scowa tra­dy­cja – prze­łomu X i XI stu­le­cia i choć nie
wznie­śli jej tem­pla­riu­sze, god­nie zaświad­cza o boga­tej prze­szło­ści
Prud­nika.


Zarys dzie­jów


Nad rzeką pier­wot­nie zwaną Prąd­ni­kiem, a póź­niej z cze­ska Prud­ni­kiem,
cze­ski moż­no­władca Wok (Vok) z Rożem­berka wybu­do­wał w latach 1255–1259
wspa­niały gotycki zamek, sto­jący na straży han­dlo­wych szla­ków. Od
początku zdo­biła go cylin­dryczna wieża. Syn Woka, Hen­ryk z Rożem­berka,
pod­niósł osadę pod zam­kiem, zwaną Pol­ską Wsią, do rangi mia­sta na pra­wie
nie­miec­kim, które otrzy­mało imię Nowego Mia­sta Pol­skiego, choć w języku
cze­skim poja­wia się wymien­nie także miano Prud­nik.


Pod wła­dzą ksią­żąt opol­skich zamek został prze­bu­do­wany w XV wieku. W tym
cza­sie wieża Woka otrzy­mała nad­bu­dowę, osią­ga­jąc swój doj­rzały kształt
jako stołp – miej­sce ostat­niego oporu. W 1532 roku na Janie II Dobrym
wymarła linia Pia­stów opol­skich, a Nowe Mia­sto Pol­skie dostało się pod
bez­po­śred­nią wła­dzę kró­lów cze­skich. W 1561 roku warow­nia stała się
wła­sno­ścią mia­sta i mimo włą­cze­nia w sys­tem murów obron­nych zaczęła
pod­upa­dać. Grodu nie oszczę­dziły sie­dem­na­sto­wieczne wojny i epi­de­mie. U progu XVIII stu­le­cia Nowe Mia­sto Pol­skie stało się osta­tecz­nie Nowym
Mia­stem (niem. Neu­stadt). Po przej­ściu pod wła­dzę Prus jedno z pomiesz­czeń pod­upa­da­ją­cego zamku prze­ka­zano w 1742 roku na potrzeby
pro­te­stan­tów, któ­rzy roz­bu­do­wali jego skrzy­dło.


Los wciąż jed­nak nie był łaskawy dla pra­daw­nej warowni. W 1806 roku
zamek Woka spło­nął i obró­cił się w ruinę. W 1846 roku roz­po­częto
roz­biórkę zruj­no­wa­nej budowli. Osta­tecz­nie jed­nak pru­skie wła­dze, ujęte
podobno bała­mutną histo­rią o zało­że­niu zamku przez tem­pla­riu­szy,
posta­no­wiły w owej roman­tycz­nej epoce zacho­wać wieżę Pogań­ską. Od tej
pory sta­no­wić ona miała jedyny relikt śre­dnio­wiecz­nego zamczy­ska.
Oto­czona legen­dami wieża Woka cie­szyć się zaczęła zain­te­re­so­wa­niem
histo­ry­ków, kra­jo­znaw­ców i regio­na­li­stów.


Klę­ska Nie­miec w 1945 roku i nasta­nie pol­skiej wła­dzy nad pół­noc­nym
skraw­kiem Gór Opaw­skich przy­nio­sły prze­mianę Nowego Mia­sta w Prąd­nik, a od 1946 roku – w Prud­nik, będący nazwą dobrze utrwa­loną w gwa­rze
ślą­skiej. W 2009 roku wieża Pogań­ska docze­kała się grun­tow­nego remontu i otrzy­mała gon­towy dach. Rok póź­niej prze­ka­zano ją w użyt­ko­wa­nie Muzeum
Ziemi Prud­nic­kiej. Pełni dziś funk­cję sztan­da­ro­wej atrak­cji mia­sta,
cenio­nego zabytku i punktu wido­ko­wego.


Legenda


O zemście Elia­sza • Potężny był zakon dziel­nych ryce­rzy Chry­stusa,
tem­pla­riu­szami zwa­nych, który mia­sto zwane Prud­ni­kiem u stóp Gór
Opaw­skich zało­żył na Bożą chwałę i poży­tek ludzi. Roz­kwi­tał gród ów
zacny, a dobrych ryce­rzy w habi­tach każdy wychwa­lał.


Wsze­lako chci­wość fran­cu­skiego króla strasz­liwe ter­miny na zakon
zesłała. Oto bra­cia pobożni i waleczni, któ­rzy wiele swej krwi w walce z Sara­ce­nami prze­lali, o here­zję i występki gor­szące kłam­li­wie oskar­żeni
zostali. Nikt nie ujął się za zako­nem ryce­rzy męż­nych, któ­rzy
męczen­ni­kami z woli wład­ców tego świata się stali. Kiedy ze ślą­skiej
ziemi znik­nęli, w Górach Opaw­skich rządy swoje pewien książę usta­no­wił.
Osa­dził on na prud­nic­kim zamku w roli bur­gra­biego swego Obie­sława von
Chrzana, który jako tyran i cie­mięzca zasły­nął. Cięż­kie były rządy jego,
albo­wiem daniny nie­prawne nakła­dał, zie­mie mia­stu przez tem­pla­riu­szy
nadane prze­mocą odbie­rał, a opór wszelki bez lito­ści tłu­mił. Wystą­pili
miesz­cza­nie prze­ciw rządcy nie­go­dzi­wemu pod wodzą spra­wie­dli­wego
Daniela, lecz Obie­sław obroń­ców prawa jako bun­tow­ni­ków poj­mał, sam zaś
Daniel do Opola powie­ziony prze­zeń został, gdzie głowę poło­żył.


Po kaźni mał­żonka wdowa po Danielu Prud­nik opu­ściła z synem, małym
Elia­szem na ręku, z roz­pa­czą w sercu zie­mię rodzinną żegna­jąc. Osia­dła w Ulmie, gdzie potomka na koło­dzieja wyuczyć pole­ciła, przez lata o losach
Daniela i stro­nach ojczy­stych smętne snu­jąc mu opo­wie­ści, aby rodu swego
nie zapo­mniał. Eliasz wyrósł na mło­dzieńca roz­trop­nego i koło­dzieja
wpraw­nego, lecz boleść serce jego tra­wiła. Zrazu żało­wał ojca dobrego i ziemi rodzin­nej, którą z opo­wia­dań znał jeno. Póź­niej świad­kiem był
zarazy, która Ulm nawie­dziła i matkę jego zabrała. A kiedy tylko
ojcow­ska czapka na tym świe­cie mu się ostała, posta­no­wił do Prud­nika
powró­cić, choćby nawet bur­gra­bia zam­kowy na śmierć miał go wydać.
Naci­snął przeto na głowę czapkę Danie­lową, która jedyną pamiątką mu była
i ku zie­lo­nym wier­chom Gór Opaw­skich wyru­szył. Nie wie­dział wszakże, że
w nakry­cie głowy powie­trze morowe się wdało i wraz z nim piel­grzymkę ową
odby­wało.


Kiedy sta­nął Eliasz w Prud­niku, zaraz na zamek się udał, gdzie
pod­sta­rzały Obie­sław wciąż rządy swe sro­gie spra­wo­wał. O posadę
koło­dzieja popro­sił przy­bysz i pracę rychło w warowni roz­po­czął.
Jed­nakże pewien sługa zam­kowy, stare dobrze pamię­ta­jący czasy, czapkę
Danie­lową roz­po­znał, a utwier­dziw­szy się w swo­ich podej­rze­niach, o wszyst­kim panu swemu doniósł. Naka­zał przeto Obie­sław, aby lato­rośl
ska­zańca uwię­zić i dla więk­szej sro­moty jedyną pamiątkę po ojcu mu
ode­brać. Tak też się stało: Eliasz w lochu ciem­nym zaparty został, a nakry­cie głowy jego w ręce okrut­nego tra­fiło pana.


Kilka dni led­wie minęło, kiedy Obie­sław von Chrzan życie w męczar­niach
zakoń­czył za sprawą powie­trza moro­wego, które sam sobie w czapce
roz­ka­zał przy­nieść. Zaraza prędko po prud­nic­kim roz­nio­sła się zamku,
zabie­ra­jąc sługi zmar­łego, z murów zaś warow­nych na mia­sto się
roz­sze­rzyła. Miesz­cza­nie wdzięczni byli Bogu za uka­ra­nie okrut­nego
bur­gra­biego i rychło Elia­sza z opu­sto­sza­łego uwol­nili zamczy­ska, kiedy
nie stało już nikogo do pil­no­wa­nia więź­niów, wsze­lako radość owa z trwogą się zmie­szała, kiedy kolejno umie­rali w cier­pie­niu. Kto żyw
mia­sto opusz­czał i w głąb gór się uda­wał, aż w końcu umarli jeno w nim
się ostali.


Eliasz zaś, nie­świa­dom zemsty, jaką przez ojcow­ską wywarł czapkę, pod
Prud­ni­kiem osiadł, a gdy powie­trze morowe żniwo swe zakoń­czyło, powró­cił
do mia­sta, by wedle powin­no­ści chrze­ści­jań­skiej zmar­łych pogrze­bać. A kiedy pewien był końca zarazy, posłał po uchodź­ców, aby do grodu swego
bez obaw powró­cili. Ci zaś, odwagę i poświę­ce­nie koło­dzieja w grze­ba­niu
umar­łych ujrzaw­szy, za męża pra­wego go uznali i na wezwa­nie jego
odpo­wie­dzieli. A gdy – powra­ca­jąc do grodu swego – Danie­lo­wego syna w nim odkryli, rado­śnie na cześć jego wiwa­to­wali. Dla pew­no­ści spa­lili
nazna­czony zarazą Prud­nik, a w jego miej­sce nowy gród zało­żyli, który
otrzy­mał imię Nowego Mia­sta. Tak oto Eliasz nie­świa­domie pomsty swej na
okrut­nym Obie­sła­wie doko­nał i – Prud­nik od złych uwol­niw­szy rzą­dów – do
powsta­nia Nowego Mia­sta się przy­czy­nił.


Komen­tarz do legendy


Legenda o Danielu, Obie­sła­wie i Elia­szu, zapi­sana prze­szło dwie­ście lat
temu, w nie­zwy­kle twór­czy spo­sób łączy w sobie wiele wąt­ków oraz
tłu­ma­czy histo­ryczną nazwę Nowego Mia­sta. Poda­nie sięga do spraw­dzo­nego
motywu mści­ciela, ale posiada swój ory­gi­nalny walor, jako że Eliasz
przy­nosi Obie­sła­wowi zgubę zupeł­nie nie­świa­do­mie. Sam von Chrzan poja­wia
się w róż­nych wer­sjach jako bur­gra­bia zam­kowy i namiest­nik nie­zna­nego
bli­żej księ­cia lub jako kasz­te­lan. Warto zwró­cić uwagę, że legenda
posiada ahi­sto­ryczny cha­rak­ter – nie pada w niej imię samego księ­cia.
Tra­dy­cja utrzy­muje jed­nak, że w 1373 roku Prud­nik nawie­dziła epi­de­mia
dżumy. Natu­ral­nie już w tym cza­sie gród nosił nazwę Nowego Mia­sta
Pol­skiego.


Nie­jako w for­mie pro­logu poda­nie zawiera w sobie wzmiankę o zało­że­niu
Prud­nika przez tem­pla­riu­szy, które miało mieć miej­sce około 1000 roku.
Suge­stia ta jest w dwój­na­sób nie­praw­dziwa, skoro Zakon Ubo­gich Ryce­rzy
Chry­stusa i Świą­tyni Salo­mona powstał dopiero w 1118 roku, a początki
zamku i mia­sta łączą się z latami 1255–1259. Była jed­nak nie­zwy­kle żywa
i – jak wspo­mniano – przy­czy­niła się do zacho­wa­nia wieży Woka przez
Pru­sa­ków.
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amek w Łące Prud­nic­kiej przed­sta­wia widok ponury, lecz na­dal pełen jest
maje­sta­tycz­nego wdzięku. Zanie­dbany i zde­wa­sto­wany, zacho­wał swoją
potężną bryłę i ozdobne wieże, jakby na prze­kór złym cza­som
przy­po­mi­na­jąc o swoim zna­cze­niu. A choć bez wąt­pie­nia godzien jest
lep­szego losu, jego roz­ło­żone u stóp Gór Opaw­skich warowne mury,
pozba­wione ludz­kiej tro­ski, tym bar­dziej tchną posęp­nym cza­rem i nie­po­ko­ją­cym uro­kiem.


Zarys dzie­jów


Początki Łąki się­gają połowy XIII stu­le­cia, a osada nader czę­sto
zmie­niała wła­ści­cieli, dosta­jąc się w końcu w ręce ksią­żąt
nie­mo­dliń­skich. To oni zapewne wznie­śli w XV wieku muro­wany zamek.
Warow­nia i poło­żona przy niej osada wciąż jed­nak zmie­niały swych panów.
Od 1481 roku byli nimi przed­sta­wi­ciele rodu von Wur­ben, któ­rzy wyku­pili
całą kasz­te­la­nię prud­nicką. Lep­sze czasy przy­szły wraz z rodziną
Tschent­schau-Met­tich, która osia­dła na zamku w 1592 roku. Met­tichowie
doko­nali prze­bu­dowy śre­dnio­wiecz­nego zamczy­ska w rene­san­sową rezy­den­cję.
Powstały wtedy dwu­kon­dy­gna­cyjne zabu­do­wa­nia, czę­ściowo pod­piw­ni­czone.
Całe zało­że­nie przy­brało czte­ro­skrzy­dłową formę, sku­pia­jąc się wokół
czwo­ro­kąt­nego dzie­dzińca, a w skrzy­dle połu­dnio­wym wznie­siono bramę
wjaz­dową. Ele­wa­cje pokryły wykwintne sgraf­fita. W pierw­szej poło­wie XVII
stu­le­cia, kiedy Joachim von Tschent­schau-Met­tich prze­szedł na
kato­li­cyzm, wschod­nie skrzy­dło ozdo­biła kaplica.


Met­ti­cho­wie byli wła­ści­cie­lami Łąki – od 1742 roku, zwa­nej wtedy Łąką
Hra­biow­ską (niem. Gräflich Wiese), do 1825 roku. Póź­niej panią
rezy­den­cji została gene­ra­łowa von Colomb, która w 1830 roku sprze­dała ją
Janowi Karo­lowi (Johan­nowi Kar­lowi) Sedl­nitzky-Odro­waz von Chol­titz. Ta
linia zniem­czo­nych Odro­wą­żów z Moraw wybu­rzyła dzie­sięć lat póź­niej
zam­kową kaplicę. W latach 1875–1883 Chol­titzowie doko­nali grun­tow­nej
prze­bu­dowy rene­san­so­wego zamku, nada­jąc mu neo­go­tycki fason. Wtedy to
powstała m.in. cha­rak­te­ry­styczna kwa­dra­towa wieża połu­dniowo-zachod­nia.


Wio­sną 1945 roku Her­man (Her­mann) Sedl­nitzky-Odro­waz von Chol­titz, na
wieść o zbli­ża­ją­cym się fron­cie, opu­ścił zamek wraz z całą rodziną.
Porzu­cona rezy­den­cja rychło stała się ofiarą rabun­ków i dewa­sta­cji. Pod
pol­ską wła­dzą Łąka Hra­biow­ska stała się Łąką Prud­nicką, a w latach 50.
XX wieku zamek prze­ka­zano stad­ni­nie koni w Prud­niku. Począ­tek XXI
stu­le­cia przy­niósł pry­wa­ty­za­cję obiektu, ale nie oka­zała się ona dlań
szczę­śliwa. Zapusz­czone i mocno zde­wa­sto­wane zamczy­sko stało się bowiem
obiek­tem komor­ni­czych licy­ta­cji i świad­kiem obiet­nic bez pokry­cia.


Dziś zamek Odro­wą­żów przed­sta­wia obraz dewa­sta­cji i zanie­dba­nia.
Zacho­wał jed­nak swoje pełne kształty z neo­go­tycką wieżą i okrą­głą basztą
o stoż­ko­wym dachu. Oca­lała też część skle­pień i pozo­sta­ło­ści
sgraf­fi­to­wej deko­ra­cji.


Legenda


O Saulu Race i począt­kach rodu Odro­wą­żów
• Wielka trwoga padła na kra­inę przez
jed­nego z potom­ków Pia­sta rzą­dzoną, kiedy olbrzym strasz­liwy w dobra
ksią­żęce wkro­czył. Nikt spro­stać mu nie mógł, cho­ciaż Pia­sto­wicz
naj­tęż­szych swych ryce­rzy prze­ciw nie­przy­ja­cie­lowi groź­nemu posy­łał.
Zgnę­biony władca nadzieję już tra­cił, kiedy sta­nął przed nim dwo­rza­nin
jego Saul Raka. Był to człek wzro­stu nik­czem­nego, lecz siły znacz­nej.
Pokło­nił się władcy swemu i goto­wość wyru­sze­nia prze­ciw olbrzy­mowi
ogło­sił. Wes­tchnął ciężko książę, albo­wiem żal mu było dwo­rza­nina, lecz
nie mógł mu prze­cie wzbro­nić sta­rań o chwałę. Z cięż­kim wsze­lako żegnał
go ser­cem i wzro­kiem niczym stra­ceńca odpro­wa­dzał.


Raka jed­nak daleki był od trwogi, albo­wiem siłom swym ufał. Kiedy przeto
ujrzał olbrzyma, miast pod­cho­dzić doń z mie­czem w dłoni łuk napiął i oko
zmru­żył. Strzała zaś przez Saula wypusz­czona twa­rzy wiel­ko­luda dosię­gła,
wąsy i wargę mu ury­wa­jąc, po czym w ustach jego się zanu­rzyła. Nie
zdą­żył jęk­nąć olbrzym groźny, kiedy ciało jego z łosko­tem na zie­mię się
osu­nęło życia pozba­wione.


Ura­do­wał się wielce książę, kiedy dwo­rza­nina swego zdro­wego i całego
ujrzał. A gdy Raka ode­rwane strza­łem cel­nym wąsy prze­ciw­nika jako dowód
triumfu swego oka­zał, dzię­ko­wał mu władca długo i uro­czy­ście za
wyba­wie­nie kra­iny od trwogi. A jako że Saul w walce zwy­cię­skiej ode­rwał
wąs, wdzięczny Pia­sto­wicz nazwi­sko Odro­wąż mu nadał oraz herb ze strzałą
i wąsi­skiem sumia­stym, aby na wieki o czy­nie jego przy­po­mi­nał. Nadał mu
też zie­mie roz­le­głe we wła­da­nie, a ród Odro­wążów roz­ra­stał się coraz
potęż­niej­szy i zamoż­niej­szy, wyda­jąc z sie­bie moż­nych, bisku­pów i świę­tych – po mało­pol­skiej, ślą­skiej i moraw­skiej roz­sia­nych ziemi.
Potom­ko­wie zaś Saula Raki w Łące Prud­nic­kiej osie­dli i wło­ści swych z zamku wynio­słego doglą­dali.


Komen­tarz do legendy


Zamek w Łące Prud­nic­kiej jest ubogi w legendy i poda­nia, dla­tego też
poprze­stać wypada na opo­wie­ści o począt­kach rodu Odro­wą­żów – ostat­nich
przed­wo­jen­nych wła­ści­cieli warowni. Poda­nie ma cha­rak­ter typo­wej legendy
rodo­wej wywo­dzą­cej szla­checką fami­lię od mitycz­nego pro­to­pla­sty. Zgod­nie
z zasa­dami tłu­ma­czy ona pocho­dze­nie rodo­wego nazwi­ska i herbu. Legenda
posiada ahi­sto­ryczny cha­rak­ter, nie wymie­nia bowiem z imie­nia księ­cia,
który nadać miał herb Sau­lowi Race, wspo­mi­na­jąc jedy­nie oględ­nie o jego
pocho­dze­niu z rodu Pia­sta.


Odro­wą­żo­wie pocho­dzili praw­do­po­dob­nie z Czech, a różne gałę­zie rodu
osia­dły w Mało­pol­sce, na Ślą­sku i na Mora­wach. Pol­scy Odro­wą­żo­wie,
wywo­dzący się od Pran­doty Sta­rego, zro­bili zna­czącą karierę w pierw­szej
poło­wie XIII wieku, kiedy to god­ność bisku­pów kra­kow­skich objęli
naj­pierw potężny Iwo Odro­wąż, a póź­niej Jan Pran­dota. W tym samym cza­sie
dzia­łał Święty Jacek Odro­wąż, sławny już za życia, który stał się
boha­te­rem licz­nych podań, a spo­czął u kra­kow­skich domi­ni­ka­nów. Krewną
owych świą­to­bli­wych mężów była gło­śna kra­kow­ska nor­ber­tanka –
bło­go­sła­wiona Bro­ni­sława. Nato­miast żyją­cemu w tym samym okre­sie
bło­go­sła­wio­nemu Cze­sła­wowi Odro­wążowi przy­pi­sy­wano cudowne oca­le­nie
Wro­cła­wia przed Tata­rami w 1241 roku. Losy pol­skich Odro­wążów ści­śle
zwią­zane były bowiem z Kra­ko­wem i Wro­cła­wiem, a obie linie – mało­pol­ska
i ślą­ska – utrzy­my­wały ze sobą ści­słe kon­takty, o czym świad­czą
kra­kow­skie losy Świę­tego Jacka i bło­go­sła­wio­nej Bro­ni­sławy, wywo­dzących
się – jak i bło­go­sła­wiony Cze­sław – z linii ślą­skiej.


Nato­miast moraw­scy Odro­wą­żo­wie, któ­rzy przy­brali przy­do­mek Chol­tic,
poświad­czeni byli od XV wieku jako dzie­dzice Sedl­nic. Dla­tego też wraz z postę­pu­jącą ger­ma­ni­za­cją Kró­le­stwa Czech i jego boga­tych rodów znani
byli pod nazwi­skiem Sedl­nitzky-Odro­waz von Chol­titz. Także oni dzie­lili
się na kilka linii. Jako kato­licy zwią­zali się z dwo­rem Habs­bur­gów. W XVII stu­le­ciu Karol Juliusz (Karl Julius) von Chol­titz posło­wał w imie­niu Leopolda I do Rze­czy­po­spo­li­tej, a na początku XIX wieku Józef
(Joseph) był wice­gu­ber­na­to­rem Lwowa. Nato­miast Jan Karol
Sedl­nitzky-Odro­waz von Chol­titz wstą­pił do pru­skiej służby pań­stwo­wej,
dora­bia­jąc się posady taj­nego radcy rządu, i – jak wiemy – zaku­pił Łąkę
Hra­biow­ską u stóp Gór Opaw­skich, w sym­bo­liczny spo­sób wią­żąc się ze
ślą­ską ojczy­zną bło­go­sła­wio­nego Cze­sława Odro­wąża.
  
Ząb­ko­wice Ślą­skie. Ruiny zamku ksią­żę­cego
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uiny zamku ksią­żąt świd­nicko-jawor­skich i zię­bic­kich z rodu Pia­stów i Podie­bra­dów sta­no­wią naj­więk­szą atrak­cję Ząb­ko­wic Ślą­skich. Ponure mury
zamczy­ska przy­po­mi­nają o cza­sach daw­nej świet­no­ści, zaświad­czają o boga­tej pol­skiej i cze­skiej histo­rii Ślą­ska. Ema­nu­jąc o zmroku
tajem­ni­czą grozą, zna­ko­mi­cie także wpi­sują się w ponurą opo­wieść o Fran­ken­ste­inie, którą dało światu poło­żone u ich stóp mia­sto.


Zarys dzie­jów


Początki Ząb­ko­wic Ślą­skich, poło­żo­nych na Przed­gó­rzu Sudec­kim i swo­istym
przed­polu Gór Bardz­kich, się­gają dru­giej połowy XIII stu­le­cia, kiedy to
w 1287 roku po raz pierw­szy poja­wia się w doku­men­tach mia­sto
Fran­ken­stein. W tym samym okre­sie pia­stow­scy ksią­żęta świd­nicko-jawor­scy
wznie­śli rów­nież góru­jący ponad gro­dem zamek, peł­niący w dużej mie­rze
funk­cję gra­nicz­nej straż­nicy. W 1322 roku mia­sto weszło w skład księ­stwa
zię­bic­kiego, a warow­nia pod wodzą księ­cia Bolka II zdo­łała w 1335 roku
ode­przeć atak mar­gra­biego Moraw Karola Luk­sem­bur­czyka. Zamczy­sko sta­wiło
też czoła w 1428 roku woj­skom husy­tów.


W tym cza­sie jed­nak mało kto już pamię­tał pia­stow­skich ksią­żąt, albo­wiem
zamek zna­lazł się w pry­wat­nych rękach. Jego nowy wła­ści­ciel Hinko
Kru­szyna (Hynek Krušina) z Lich­nio­wic (Lich­ten­bergu), wynie­siony w 1434
roku na sta­ro­stwo ząb­ko­wic­kie, jakby na prze­kór nie­daw­nemu trium­fowi
zwią­zał się z husy­ty­zmem, a w końcu zajął się rabun­kami, doko­nu­jąc nawet
nisz­czą­cego napadu na klasz­tor w Hen­ry­ko­wie. Wkrótce uległ koali­cji
ślą­skich ksią­żąt i miast, obu­rzo­nych świę­to­kradz­twem i bar­ba­rzyń­stwem
pana na Fran­ken­ste­inie. Jed­nak nawet sam książę zię­bicki Wil­helm oka­zał
się typo­wym dla ówcze­snego Ślą­ska awan­tur­ni­kiem.


W 1452 roku panem księ­stwa zię­bic­kiego został Jerzy z Podie­bra­dów,
namiest­nik Korony Świę­tego Wacława, który w 1458 roku się­gnął po tron w Pra­dze. Nowy król Czech nadał w 1462 roku księ­stwo zię­bic­kie z Fran­ken­ste­inem swoim synom – Wik­to­ry­nowi i Hen­ry­kowi, któ­rzy doko­nali
moder­ni­za­cji umoc­nień zamku. Jed­nak już w 1468 roku jego mury nie oparły
się krew­kim miesz­cza­nom z Nysy, Świd­nicy i Wro­cła­wia, a w toku walk
warow­nia prze­cho­dziła kil­ka­na­ście razy z rąk do rąk. W 1489 roku ule­gła
z kolei gnie­wowi zabie­ga­ją­cego o tron cze­ski Macieja I Kor­wina.
Znisz­cze­nia zakoń­czyły losy śre­dnio­wiecz­nego zamczy­ska.


Dzieło odbu­dowy pod­jął kolejny z Podie­bra­dów – książę Karol I, który
posta­no­wił uczy­nić z Fran­ken­ste­inu główne cen­trum księ­stwa zię­bic­kiego.
W latach 1524–1530 pod kie­run­kiem Bene­dykta Rejta (Rieda) ruiny
ząb­ko­wic­kiego zamku (w znacz­nym stop­niu roze­brane) prze­kształ­ciły się w świetną rene­san­sową rezy­den­cję na pla­nie kwa­dratu, zwień­czoną
wykwint­nymi atty­kami. Powstała kwa­dra­towa wieża bramna i dwie
cylin­dryczne basteje, a cen­tral­nym punk­tem zało­że­nia stał się
dzie­dzi­niec z impo­nu­ją­cymi kruż­gan­kami i wewnętrzną wieżą. Pro­wa­dzone z roz­ma­chem prace ukoń­czono jed­nak pośpiesz­nie, kiedy Karol I uzy­skał
księ­stwo ole­śnic­kie i w tamtą stronę skie­ro­wał swój zapał i fun­du­sze.


Wspa­niały zamek Karola I pozo­stał naj­bar­dziej repre­zen­ta­cyjną rezy­den­cją
ksią­żąt zię­bic­kich, lecz zadłu­żeni Podie­bra­do­wie musieli go oddać po
śmierci władcy-budow­ni­czego w 1536 roku jako zastaw Pia­stom legnic­kim, a następ­nie Iza­beli Jagiel­lonce. Dopiero w 1559 roku książę Jan odzy­skał
wła­dzę nad swoim dzie­dzic­twem. Po jego śmierci na zamku rezy­do­wała
księżna-wdowa Mał­go­rzata Brunsz­wicka, ale gdy jej pasierb, książę Karol
Krzysz­tof, dopro­wa­dził do wewnętrz­nych nie­po­ko­jów i krwa­wej jatki
pomię­dzy zię­bi­cza­nami a miesz­kań­cami Fran­ken­ste­inu, przy­gnę­biona
opu­ściła warow­nię. Po bez­dziet­nej śmierci wspo­mnia­nego księ­cia
zię­bic­kiego i ole­śnic­kiego Karola Krzysz­tofa z rodu Podie­bra­dów, jego
zię­bicko-ząb­ko­wic­kie wła­da­nie wcie­lone zostało w 1569 roku do cze­skiej
domeny kró­lew­skiej. W podob­nym cza­sie warow­nia tra­fiła w ręce sta­ro­sty
Fabiana von Reichen­bach. Praw­do­po­dob­nie pod jego rzą­dami doko­nano
połą­cze­nia zamku z mia­stem i roz­bu­dowy jego umoc­nień.


W 1632 roku do bram Fran­ken­ste­inu dotarła wojna trzy­dzie­sto­let­nia, kiedy
to na gród natarły woj­ska cesar­skie. Warowne mury zamku sta­wiły im opór,
ale osta­tecz­nie Habs­bur­go­wie wzięli twier­dzę gło­dem. W ciągu kolej­nych
kil­ku­na­stu lat zamek nie­szczę­śli­wie pozo­stał w spek­trum zain­te­re­so­wa­nia
euro­pej­skich potęg, a armie szwedz­kie i cesar­skie sztur­mo­wały go
naprze­mien­nie. W końcu habs­bur­scy żoł­nie­rze wysa­dzili w 1646 roku w powie­trze basteje, zabu­do­wa­nia miesz­kalne i gospo­dar­cze.


Znisz­czony zamek ode­tchnął po pod­pi­sa­niu pokoju west­fal­skiego w 1648
roku, a już w latach 50. XVII wieku został czę­ściowo odbu­do­wany i prze­zna­czony na sie­dzibę sta­ro­sty, tym bar­dziej że w 1654 roku
przy­wró­cono księ­stwo zię­bic­kie pod wła­dzą Auer­sper­gów. Na nie­wiele się
to zdało: mimo krót­ko­trwa­łego oży­wie­nia rychło warow­nia znów nisz­czała,
a zabiegi restau­ra­cyjne z początku XVIII stu­le­cia wiel­bi­ciela pra­daw­nych
murów, księ­cia Hen­ryka Józefa Jana Auer­sperga, nie powio­dły się wobec
nie­wy­star­cza­ją­cych fun­du­szy. Do 1728 roku zamczy­sko mie­ściło jesz­cze
kan­ce­la­rię sta­ro­sty ziem­skiego, po czym zostało defi­ni­tyw­nie opusz­czone,
co przy­czy­niło się do przy­śpie­sze­nia tempa obra­ca­nia się budowli w ruinę. Reszty w 1784 roku doko­nał pożar. Nato­miast pół wieku po zaję­ciu
Ślą­ska przez Prusy Karol Józef Auer­sperg sprze­dał w 1791 roku
osta­tecz­nie księ­stwo zię­bic­kie kró­lowi Fry­de­ry­kowi Wil­hel­mowi II. W latach 1819–1829 wokół zamku utwo­rzono nastro­jowy park, niwe­lu­jąc dawne
fosy i zewnętrzne umoc­nie­nia.


Kolej­nymi wła­ści­cie­lami zamku byli przed­sta­wi­ciele rodu von Deym.
Hra­bina Anna von Deym zgo­dziła się na zor­ga­ni­zo­wa­nie na dzie­dzińcu
nisz­cze­ją­cej warowni ćwi­czeń stra­żac­kich i gim­na­stycz­nych, zaś w samym
zamczy­sku umie­ściła maga­zyn nafty. W 1929 roku hra­bia Hubert von Deym
zezwo­lił z kolei na otwar­cie w wieży muzeum regio­nal­nego. Na tere­nie
ruin funk­cjo­no­wało też schro­ni­sko mło­dzie­żowe i teatr. Po nasta­niu w 1945 roku pol­skiej wła­dzy wywłasz­czono dotych­cza­so­wych dzie­dzi­ców
zamczy­ska, Fran­ken­stein prze­mia­no­wano na Ząb­ko­wice Ślą­skie, a muze­alne
zbiory zni­kły z zam­ko­wej wieży. W okre­sie 1958–1961 zabez­pie­czono w końcu ruiny ksią­żę­cej warowni, zaś w latach 90. XX wieku doko­nano
kon­ser­wa­cji i restau­ra­cji budowli.


Legendy


O złym kasz­te­la­nie, Kune­gun­dzie i Win­cen­tym • Na zamku
w sław­nym mie­ście Fran­ken­stein żył dumny i prze­wrotny kasz­te­lan oraz
jego córa, imię Kune­gundy nosząca. Była to dzie­woja urody nie­zwy­kłej, a widok jej nikogo obo­jęt­nym nie zosta­wiał, u jed­nych sza­cu­nek anio­łom
należny wzbu­dza­jąc, u innych żądze dzi­kie i gorące. Rado­wał się
kasz­te­lan z tak wspa­nia­łej lato­ro­śli i prędko za mąż wydać ją pra­gnął. A że serce zepsute w swo­jej nosił piersi, przeto nie o szczę­ściu córki
myślał, jeno o kan­dy­da­cie, który jego samego splen­do­rem oto­czy i rodowi
świetne zapewni koli­ga­cje.


Nie bra­ko­wało aman­tów dobrze uro­dzo­nych i zamoż­nych, do któ­rych śmiały
się oczy kasz­te­lana, o powab Kune­gundy w kon­kury sta­ją­cych i krasy jej
spra­gnio­nych. Atoli kasz­te­lanka zaloty ich odrzu­cała, obo­jęt­no­ścią
kar­miąc. Albo­wiem serce jej do pro­stego paste­rza Win­cen­tego nale­żało,
który jako jedyny roz­grzać je potra­fił. Dwoje mło­dych, ciem­no­ścią nocy
chro­nio­nych, spo­ty­kało się w tajem­nicy przy bla­dej poświa­cie księ­życa,
dło­nie swoje wza­jem­nie ogrze­wa­jąc i przy­sięgi uro­czy­ste czy­niąc. Nie
znał pan na Fran­ken­ste­inie sekretu córki, lecz kiedy ta kolej­nych
zalot­ni­ków precz odsy­łała, gniew go roz­pa­lał okrutny.


Pew­nej nocy jasnej, choć Kune­gunda i Win­centy wszelką zacho­wy­wali
ostroż­ność, ujrzał ich pan zepsuty i z wście­kło­ści zawył. Oto bowiem
powab córki, który bogac­two i pomyśl­ność miał mu zapew­nić, w ręce
pastu­cha pro­stego miał się dostać! W jed­nej chwili krzyk­nął pan i kochan­ków prze­klął. A że potęż­nymi są ojcow­skie i mat­czyne prze­kleń­stwa,
choćby rodzice bez czci i wiary byli, w tej oto godzi­nie Kune­gunda i Win­centy w drzewa się zamie­nili. Nie wia­domo, co stało się ze złym
kasz­te­la­nem, choć dobry Bóg zapewne karę strasz­liwą mu prze­zna­czył. Lecz
piękna dzie­dziczka i ubogi pasterz wciąż tkwią pod drzew posta­cią w ząb­ko­wic­kim parku.


O Pie­kiel­nym Łowcy i moro­wym powie­trzu • Boga­tym gro­dem
był Fran­ken­stein, który choć od pia­stow­skiego dzie­dzic­twa i pol­skiej
ode­rwany ziemi, godną opiekę kró­lów cze­skich i cesa­rzy otrzy­mał. Boga­cił
się gród zacny, kupiec­kim wrzał życiem, a miesz­cza­nie w zamoż­ność
wzra­stali w owym mie­ście, któ­rego bez­pie­czeń­stwa strzegł zamek warowny i świetny. Weseli przeto i upo­jeni powo­dze­niem miesz­kańcy wiel­bili Boga i dzięki Mu skła­dali za swą pomyśl­ność i szczę­ście.


Nie w smak były hymny nabożne, modły żar­liwe i pokój serc Pie­kiel­nemu
Łowcy, który siłą był prze­wrotną i zło­wrogą, z samych cze­lu­ści na zie­mię
posłaną. On to zawład­nął ser­cami i umy­słami miej­skich gra­ba­rzy, aby na
gród spo­kojny strasz­liwy los zesłać. Oto owład­nięci mocą jego gra­ba­rze
pro­szek tru­jący po nocach ciem­nych wytwa­rzali, zagładę wszel­kiemu
nio­sący stwo­rze­niu, nad ranem klamki, kołatki i progi domostw nim
sma­ru­jąc. I gdy pew­nym zimo­wym poran­kiem obu­dził się gród do życia,
pierw­sze trupy nie­szczę­śni­ków na uli­cach jego odna­le­ziono, wrzo­dami
plu­ga­wymi pokryte. Zadrżeli miesz­cza­nie na ten widok strasz­liwy, a od
zwłok powie­trze morowe dalej się nio­sło.


Padały jako muchy kolejne ofiary, albo­wiem zaraza z każ­dym dniem żniwo
obfit­sze zbie­rała. Trwoga wielka lud ogar­nęła, jado­wite zaś wyziewy
napeł­niły ulice u stóp zamku, który przed takim wro­giem grodu obro­nić
nie zdo­łał. Gra­ba­rze tym­cza­sem wciąż wię­cej proszku śmier­tel­nego z pod­szeptu Pie­kiel­nego Łowcy two­rzyli, by dzieło swe dokoń­czyć. Co dzień
nowe trupy pora­nek ogła­szały, a kiedy mrozy ustą­piły i wio­senne cie­pło
nastało, powie­trze morowe do reszty kró­lo­wa­nie swe we Fran­ken­ste­inie
utwier­dziło. Pośród wyzie­wów ohyd­nych ulice napeł­niały się tru­pami,
podróżni zaś gród omi­jali, z trwogą imię Fran­ken­ste­inu szep­cząc. Nie
pomo­gły modły ni posty, nie pomo­gły zioła ni medy­ka­menty, albo­wiem trupi
odór niósł się po mie­ście i coraz wię­cej ist­nień pochła­niał.


Kró­lo­wał przeto Pie­kielny Łowca nad gro­dem ucie­mię­żo­nym, gra­ba­rze zaś
coraz więk­szych beze­ceństw się dopusz­czali, naj­strasz­liw­szym pod­szep­tom
i instynk­tom zadość czy­niąc niby nie­wol­nicy złego. Umie­ra­ją­cych rabo­wali
bez lito­ści, a w obli­czu trwogi powszech­nej, gdy kar­ność wszelka z Fran­ken­ste­inu ule­ciała na skrzy­dłach śmierci, coraz śmie­lej sobie
poczy­nali. Oto sprzęty święte z przy­byt­ków Bożych wyno­sili, z ciał matek
brze­mien­nych płody wyry­wali i serca dzia­tek małych poże­rali, a w świą­ty­niach opu­sto­sza­łych ciała dzie­wic plu­ga­wili, mocom pie­kiel­nym
posłuszni. Nikt wsze­lako o owych orgiach ohyd­nych nie wie­dział, albo­wiem
każdy schro­nie­nia jeno poszu­ki­wał i bli­skich swych opła­ki­wał, samemu
godziny ostat­nie licząc. Nie umiał też rady odna­leźć sta­ro­sta, który
przy­gnę­biony na zamku przed morem się chro­nił.


Lecz nie­ostroż­ność w końcu zgubę na gra­ba­rzy spro­wa­dziła. Choć każdy z miesz­czan o końcu życia swego jeno myślał, prze­cie prak­tyki podej­rzane
uwa­dze nie­licz­nych nie uszły i wraz z zarazą domy­sły po udrę­czo­nym
Fran­ken­ste­inie krą­żyć poczęły. Dotarły one do sta­ro­sty i raj­ców, przeto
męża uczo­nego ze Świd­nicy do mia­sta przez Pie­kiel­nego Łowcę opa­no­wa­nego
spro­wa­dzono. Zaraz też do sądze­nia podej­rza­nych przy­stą­piono, a kiedy
gra­ba­rze w ręce spra­wie­dli­wo­ści tra­fili, zezna­nia z nich wydo­byto i winę
orze­czono. Nie­go­dziw­ców wydano na kaźń okrutną, żyw­cem pie­czono,
roz­ry­wano i członki im wyry­wano.


Kiedy zaś tak srogą otrzy­mali karę, morowe powie­trze ustało, gród zaś od
Pie­kiel­nego Łowcy był wol­nym. Mia­sto od zarazy oca­lone do życia wra­cać
poczęło, mar­twych zaś grze­bano, Bogu dzięki zano­sząc i pomyśl­ność
odzy­sku­jąc. Pozo­stało jed­nak wspo­mnie­nie trwoż­liwe o rzą­dach Pie­kiel­nego
Łowcy, które myśli nie­spo­kojne o ułom­no­ści ludz­kiej natury przy­wo­ły­wało.
Pokój wsze­lako powszechny gród nawie­dził, a wynio­słe mury zam­kowe jako
wła­dzy kró­lew­skiej ostoja przy­po­mi­nały, że każda zbrod­nia prę­dzej czy
póź­niej uka­raną zosta­nie.


Komen­tarz do legend


Opo­wieść o zako­cha­nej w pro­stym chło­pie lub wię­zio­nym na zamku jeńcu
dzie­dziczce i okrut­nym ojcu należy do kanonu folk­loru ust­nego Europy i nie tylko, choć wystę­puje w wielu warian­tach. Czę­sto zły kasz­te­lan
zabija wybranka córki, ta zaś popeł­nia samo­bój­stwo, po czym odwie­dza
zamek jako nie­szczę­śliwa zjawa, jak to miało miej­sce w Odrzy­ko­niu (zob.
Legendy zam­ków kar­pac­kich).


Zda­rzają się jed­nak i bar­dziej szczę­śliwe zakoń­cze­nia. Bogu­mile z juraj­skiego zamku Smo­leń udało się bowiem uciec z tatar­skim jeń­cem
Seli­mem z ojcow­skiej warowni. Tam jed­nak pan Pilecki oka­zał się zupeł­nie
innym typem postaci niż kasz­te­la­no­wie z Ząb­ko­wic Ślą­skich i Odrzy­ko­nia,
rozu­miał miłość mło­dych i zanie­chał pościgu. W podob­nej sytu­acji
znacz­nie więk­szym okru­cień­stwem wyka­zał się Glau­bitz z zamku Szczerba
(por. Gnie­wo­szów).


Dru­gie przy­to­czone poda­nie – pośred­nio tylko zwią­zane z zam­kiem
ksią­żę­cym – sta­nowi prze­ro­bioną przez ludowe wyobra­że­nia nar­ra­cję opartą
na auten­tycz­nych wyda­rze­niach, które zapew­niły Ząb­ko­wi­com Ślą­skim złą
sławę i oto­czyły grozą imię grodu Fran­ken­stein, przy­czy­nia­jąc się jed­nak
z cza­sem do owoc­nego wyko­rzy­sta­nia jego zło­wro­giej „marki”.


17 stycz­nia 1606 roku nawie­dziła Ząb­ko­wice Ślą­skie dżuma, przez prze­szło
pół roku zbie­ra­jąc obfite żniwo. Sza­cuje się, że świetny dotąd gród
stra­cił w owym cza­sie pra­wie 2 tysiące miesz­kań­ców. Jak zwy­kle w podob­nej sytu­acji poja­wiły się pogło­ski o domnie­ma­nych win­nych zarazy. W atmos­fe­rze paniki podej­rze­nie padło na miej­skich gra­ba­rzy i ich
rze­ko­mych wspól­ni­ków, tym bar­dziej że donos na nich zło­żył gra­bar­ski
paro­bek. We wrze­śniu i paź­dzier­niku pod zarzu­tem świa­do­mego spro­wa­dze­nia
moru aresz­to­wano gra­ba­rzy Wacława Förstera, Jerzego Fre­idi­gera i Kac­pra
Schle­ini­gera oraz byłego więź­nia Weibera, żebraka Kac­pra Schet­tsa z żoną
Mał­go­rzatą, mał­żonkę Schle­ini­gera Mag­da­lenę Urszulę i jej córkę –
Zuzannę Maß. Spe­cjalna komi­sja, na któ­rej czele sta­nął Jan Schweps ze
Świd­nicy, odna­la­zła podobno w domach oskar­żo­nych tru­jący pro­szek
spo­rzą­dzany z ludz­kich zwłok. Na tor­tu­rach oskar­żeni przy­znali się do
świa­do­mego roz­prze­strze­nia­nia moru, gra­bieży tru­pów, kra­dzieży
wypo­sa­że­nia kościo­łów, a nawet zja­da­nia na surowo serc dzieci, wyry­wa­nia
cię­żar­nym pło­dów z brzu­cha i świę­to­krad­czych gwał­tów w nie­pil­no­wa­nych
świą­ty­niach. Ska­za­nych stra­cono w okrutny spo­sób, kastru­jąc ich,
odry­wa­jąc kciuki, wyry­wa­jąc ręce, roz­ry­wa­jąc na strzępy i gotu­jąc
żyw­cem. Dżuma jed­nak ustą­piła z mia­sta dopiero po kolej­nych kilku
mie­sią­cach.


Mroczne wyda­rze­nia z Ząb­ko­wic Ślą­skich i pocho­dzące z zeznań rewe­la­cje
długo roz­pa­lały wyobraź­nię, doma­ga­jąc się jakie­goś wyja­śnie­nia owych
prze­ra­ża­ją­cych sen­sa­cji. Odpo­wia­da­jąc na tę potrzebę, ewan­ge­licki
pro­boszcz Samuel Hein­nitz wygło­sił serię kazań, na bazie któ­rych trzy
lata póź­niej wydał w Lip­sku Histo­rię praw­dziwą o kilku wykry­tych i znisz­czo­nych tru­ci­ciel­skich dzie­łach Dia­bel­skiego Łowcy w cza­sie zarazy
roku 1606 w mie­ście Fran­ken­stein na Ślą­sku. W niej to poja­wił się
tytu­łowy Dia­bel­ski Łowca (Teu­flisch Jäger), uosa­bia­jący zło opa­no­wu­jące
ludz­kie umy­sły, który miał być przy­czyną owych maka­brycz­nych wyda­rzeń.
Kre­acja ta zdo­była sobie pewną popu­lar­ność, a – z nią czy bez niej –
Fran­ken­stein oto­czył się wyjąt­kowo złą sławą, dobrze znaną w Euro­pie. Na
tym jed­nak histo­ria się nie skoń­czyła.


Jej dal­sze roz­działy dopi­sały desz­czowe noce w Villa Dio­dati pod Genewą,
gdzie Jerzy (Geo­rge) Byron, Mate­usz (Mathew) Lewis, Jan (John) Poli­dori,
Percy Shel­ley i Maria (Mary) Wol­l­sto­ne­craft-Godwin raczyli się w 1816
roku wypo­czyn­kiem, roz­wa­ża­niami z pogra­ni­cza nauki i snu­ciem opo­wie­ści o duchach i upio­rach. Poza samym nastro­jem mrocz­nych wie­czo­rów nie bez
zna­cze­nia pozo­sta­wały wie­ści o eks­pe­ry­men­tach Era­smusa Dar­wina,
pra­gną­cego oży­wiać ludz­kie zwłoki, jak rów­nież wizyta przed dwoma laty
Marii i Percy’ego w zamku… Fran­ken­stein nad Renem, gdzie w XVII wieku
alche­mik Kon­rad Dip­pel pró­bo­wał przy­wra­cać życie zmar­łym. Być może
dotarła do nich i ponura sława ślą­skiego Fran­ken­steinu. Dość powie­dzieć,
że nad Jezio­rem Genew­skim Godwin przy­śnił się odra­ża­jący żywy trup. W cza­sie snu­cia w owym towa­rzy­stwie róż­nych opo­wie­ści nie­sa­mo­wi­tych Maria
śmiało wyko­rzy­stała motyw z sen­nej wizji, a za namową Percy’ego
przy­stą­piła do pisa­nia powie­ści o Wik­to­rze Fran­ken­steinie. Wydane już
pod nazwi­skiem Marii Shel­ley dzieło Fran­ken­stein, czyli nowo­cze­sny
Pro­me­te­usz jak wiele innych kla­sycz­nych powie­ści grozy posia­dało
moralno-dydak­tyczne prze­sła­nie, a tra­giczne losy naukowca, two­rzą­cego –
w swoim poję­ciu dla dobra ludz­ko­ści – ohyd­nego potwora z ludz­kich zwłok,
sta­no­wić miały prze­strogę dla samo­zwań­czych dobro­czyń­ców rodzaju
ludz­kiego.


Fran­ken­stein zro­bił zawrotną karierę, choć odbie­rany był raczej jako
mro­żąca krew w żyłach powieść grozy niż mora­li­za­tor­ska para­bola, a nazwi­skiem sza­lo­nego naukowca zaczęto z cza­sem okre­ślać stwo­rzo­nego
przez niego potwora. Ta suge­styw­nie nakre­ślona postać stała się z cza­sem
waż­nym moty­wem kul­tu­ro­wym, wszech­obec­nym choćby w kine­ma­to­gra­fii. Mało
kto jed­nak pamięta, że swoje ist­nie­nie zawdzię­cza nie tylko Villi
Dio­dati, ale też tajem­ni­czemu zam­kowi nad Renem, a pośred­nio może i Ząb­ko­wi­com Ślą­skim, po któ­rych gra­so­wać miał Pie­kielny Łowca.
  
Trze­bie­szo­wice. Zamek na Skale
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amek w Trze­bie­szo­wi­cach, tra­dy­cyj­nie zwany Zam­kiem na Skale, należy do
naj­pięk­niej­szych zabyt­ków Gór Zło­tych. Choć nie zacho­wały się wykwintne
wnę­trza i wspa­niała kom­po­zy­cja ogro­dowa, jakimi sły­nęła twier­dza w XIX
stu­le­ciu, kiedy gościł koro­no­wane głowy, do dziś urzeka swoją
prze­my­ślaną bryłą i nie­zwy­kłym uro­kiem.


Zarys dzie­jów


Nie­miecka nazwa Trze­bie­szo­wic – Kun­zen­dorf – posia­dała zapewne cha­rak­ter
odimienny (Kunz to jedno ze zdrob­nień imie­nia Kon­rad), co jest tym
bar­dziej praw­do­po­dobne, że miej­sco­wość od początku sta­no­wiła wła­sność
pry­watną. Po raz pierw­szy wspo­mina ją doku­ment z 1269 roku, w któ­rym
poja­wia się Chun­chons villa. Naj­pew­niej w XIV wieku w czę­ści osady
zwa­nej Kamien­nym Dwo­rem (niem. Ste­in­hof) powstał zamek rycer­ski, ponad
zako­lem Bia­łej Lądec­kiej, od początku zwany Zam­kiem na Skale. Była to
kamienno-drew­niana budowla nale­żąca bodaj od momentu swego powsta­nia do
rodu Reichen­ba­chów. W XV wieku została roz­bu­do­wana i z tego okresu
pocho­dzą jej naj­star­sze zacho­wane par­tie.


Od 1550 roku trwała prze­bu­dowa śre­dnio­wiecz­nego zamczy­ska na rene­san­sową
rezy­den­cję, którą Reichen­ba­cho­wie ukoń­czyli w 1613 roku, kiedy to
powstał wewnętrzny dzie­dzi­niec. Ostat­nie prace trwały do 1625 roku. Ród
Reichen­bach von der Biele nie cie­szył się długo swoim zam­kiem-pała­cem. W XVII stu­le­ciu kil­ka­krot­nie zmie­niał on wła­ści­cieli. W końcu od Jana
Kac­pra (Johanna Caspara) Stre­dele von Mon­tani warow­nię kupił cesar­ski
gene­rał irlandzko-walij­skiego pocho­dze­nia – Jerzy Oli­wier (Georg
Oli­vier) von Wal­lis. Wal­lisowie doko­nali pod koniec XVII wieku
prze­bu­dowy rene­san­so­wej rezy­den­cji na baro­kową sie­dzibę. Przed 1720 roku
zało­żono rów­nież wspa­niały ogród zam­kowy.


W 1765 roku w Lądku-Zdroju gościł na kura­cji król Prus Fry­de­ryk II
Wielki, a Ste­fan Oli­wier (Ste­phan Oli­vier) von Wal­lis „popro­szony”
został urzę­dową drogą o wypo­ży­cze­nie uzdro­wi­sku na potrzeby monar­chy
kanapy, sto­łów, krze­seł, fira­nek i innych sprzę­tów z trze­bie­szo­wic­kiej
rezy­den­cji. W 1783 roku von Wal­lis sprze­dał swoje posia­dło­ści Ludwi­kowi
von Schla­bren­dor­fowi. Trzy­dzie­ści lat póź­niej Hohen­zol­ler­no­wie
odwie­dzili sam Kun­zen­dorf an der Biale, gdy w 1813 roku Fry­de­ryk Wil­helm
III w towa­rzy­stwie cesa­rza rosyj­skiego Alek­san­dra I obcho­dził na zamku
swoje uro­dziny. W 1820 roku w trze­bie­szo­wic­kim majątku gościł także
kró­lew­ski syn, Wil­helm von Hohen­zol­lern.


W owym cza­sie baro­kowa rezy­den­cja w Kun­zen­dorf an der Biale nale­żała już
do hra­biego von Fran­ken­berga. Dzięki sta­ra­niom wła­ści­ciela sły­nęła
sze­roko z olśnie­wa­ją­cego parku zam­ko­wego. Ozda­biały go wspa­niałe
cypry­siki japoń­skie, jesiony, klony, lipy, modrze­wie, sosny i świerki.
Uni­ka­tem była jedyna na ziemi kłodz­kiej sosna czarna smo­łowa i wypusz­cza­jący korze­nie do czte­rech metrów nad zie­mią cypry­sik błotny
ame­ry­kań­ski. Zachwyt wzbu­dzał rów­nież uro­kliwy wodo­spad.


W 1840 roku trze­bie­szo­wicki zamek kupiła znana z dzia­łal­no­ści
dobro­czyn­nej wdowa – land­gra­fini Wil­hel­mina Char­lotta von Fürstenberg
(nota­bene z domu Schla­bren­dorf). Po niej mają­tek dzie­dzi­czyła Teresa
(The­re­sia) von Har­bu­val-Chamaré (rów­nież z rodu Schla­bren­dorfów). Od
1898 roku wła­ści­cie­lem Zamku na Skale był jej syn Pius von
Har­bu­val-Chamaré. W latach 1902–1905 doko­nano kolej­nej prze­bu­dowy, która
nie inge­ro­wała w zasad­ni­czy kształt budowli, ale nadała jej neo­ba­ro­kowe
i sece­syjne wnę­trza i akcenty. Wewnętrzny dzie­dzi­niec nakryto szkla­nym
dachem, utwo­rzono też fon­tannę i ogród zimowy z tro­pi­kal­nymi rośli­nami.
Prze­bu­dowę po śmierci Piusa w 1903 roku kon­ty­nu­owała wdowa po nim –
Wanda. W cza­sie pierw­szej wojny świa­to­wej zamek w Kun­zen­dorf an der
Biale odzie­dzi­czył Sta­ni­sław (Sta­ni­slaus) von Har­bu­val.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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